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W numerach 5 , 7 i 8 „Przegl. lek." z r. 1872 
podałem kilka uwag nad śmiercią z zaczadzenia; obe­
cnie poświęcam słów kilkapm ieyei z innego gazu nie- 
oddyclialnego, jakim  jest g a z  k l o a c z n y .  Wprawdzie 
pod względem praktycznym rodzaj ten .śmierci niema 
tego znaczenia i tej doniosłości, co śmierć z zaczadze­
nia : nigdy bowiem się nie zdarza, — chyba może u no­
worodków,—aby śmierć w gazach kloacznych wywołany 
była przez osobę trzebią; najj.częściej jest ona następ­
stwem własnej, a rzadko cudzej nieostrożności. Jeżeli 
zajś mimo to zastanawiam się nad nią,,’ czynię to z dwó,ch 
przyczyn: raz,  że nawet niemiecka literatura* sądowo 
lekarska jest nader ubogą w kazuistykę odnośną; a po- 
wtórfe S że właśnie dla tego* zmiany wskutek otruffll się 
w gazach kloacznych [powstające nie są jeszcze po 
wszeclmie znanemi, a są one przecież mojem zdaniem 
tak wybitne, że po nich każdą prawie razą możnaby 
rozpoznać rodzaj śmierci, choćbyśmy z góry nie mieli 
nawet podejrzenia?, w jak i sposób człowiek życie po­
stradał, na którego zwłokach przyczyny śmierci docho­
dzimy. Już wiec ze względów rozpoznawczjhh przed­
miot w mowie będący zasługuje nfflniejaką' uwagę.

W przystępnych mi dziełach sądowo-lekarskich 
H e n k e g o , B e r n t a , B e r g m a n f t ,  B o c k a ,  B 0 c- 
k e r a ,  S c h a u e n s t e i n a ,  H a u s k i ,  S c h t i r m a y e -  
r a  znachodzuny rzecz o uduszeniu się w gazach kloa­
cznych albo całkiem pominiętą, albo nader pobieżnie, 
a po części błędnie traktowaną; nie znajdujemy też 
żadnego przypadku w zbiorSfh orzeczeń C a s p e r a  
i Ma s  c h k  i , a nj wzmianki w wielu dziełach o* anato­
mii patologicznej.

Gaz kloaczny, podobnie ja k  czad, jes t mieszani­
ną rozmaitych gazów; według jednyoh ma on składać 
sie z 81"/0 azotu, 13"/0 kwasorodu, x"/n gazu C02 
i 3“/0 gazu HS; zdaniem drugich, ja k  np. P a p p e n -  
h e i m a, skład ondgjo jest zmiennym i zależnym od skła­
du odbyoin i od mniej lub więcej swobodnego przy­

stęp u  powietrza atmosferycznego; w każdym razie oprócz 
gazów wspomnionych mieści sic w nim i NH3 , noże 
i CO i innePjeszcze gazy. Lecz ja k  w mieszanie ga­
zów objętej mianem czadu główne miejsę© pod wzglę­
dem szkodliwości zajmuje CO, tak w gazie kloacznym 
przoduje H S, bardziej jeszcze niż CO zabójczy, albo­

wiem pozbawia życiaJłjeżeli w powietrzu atmosferycz- 
nem mieści się w stosunku ja k  V8()0 : 1. Jak  następnie 
główna zmiana po zaczadzeniu występująca, to jest 
jasno-czerwomj zabarwienie krwi powstaje w skutek 
działania gam  CO: tak znów gaz HS zabarwia 
krew na ciemno, a częstokroć zupęłnie czarno, nada­
jąc  j<y tyin^posobein baryyg, którą zresztą nie zdarza 
się przy innych rodzajach śmierci. W reszcie istnieje 
analogia pomiędzy działaniem gazu 6 0  a HS i pod 
tym wagłedem, że jeden i diTugi gaz działa dodatnio 
trująco, a więc nie wywołuje otrucia ujemnego,ngzyli 
uduszenia w ściśłojszćm słowa tego cnaczeniu," to jas't: 
uduszenia polegającego na utrudnionym lub uniemoże- 
bnionym przystępie powietrza 'Ittmosleryeznego do dróg 
oddechowych. Z •)ónw! wynika już z gij>ry, że na zwło­
kach ludzi zmarłych z gazu kloacznego nie znajdziemy 
zwykłych wybitnych znamion uduszenia; a jeżeli je  
znajdziemy , to one będą przypadkowem i, nie zaś ko­
niecznemu A przecież błądzono do niedawna, guyj] mó­
wiąc niepoprawnie o u d u s z e n i u  wgazip kloacznym, 
przypuszczano z góry, że objawy uduszenia na zwło­
kach występować winny, a połegająh na.tern błędnem 
pizypuszczemu, widziano może te zmiany tam , "gdzie 
ich wcale niebyło.

Wspomniałem powyżej, że i literatura sądowo- 
lekarska niemiecka jest bardzo ubogą w kazuigtykę 
pod względem śmierci z gazu klaaczfffego; pochodzi to 
zapewne ztąd, że z powod&w przezemnie już wspom­
nionych sądy niemieckie nigdy prawift tegoi rodzaju 
śmierci nie dochodzą, za czem idzie brak doświadn:#'. 
nia w tym względzie u lekarzy sadowych. O ile mi 
wiadomo, jedyny przypadek dokładnie opisany znaj­
duje sio w dziele - J a s p e r a  o m’edy'ayn,ie' sądowej 
(Pract. Handbuch d. gar. Medicin, 5te AuJ. II. p. hiSteb 
Fali 337.).

Przypadek ten ją j i  następujący:

W pewnej* wiellypej garbarni berlińskiej podnosiła 
się zwolna skrzynia do wynińczenia skór służyć m ają­
ca; w przypuszczeniu, że przyczyną tego jest wznosze­
nie się wody gruntowej, przewiercono dno skrzyni, 
wskutsk czegę natychńysętdużo wody euchnącój do 
stało się do skrzyni. W ęelu wyczerpania wody tój 
jeden z czeladników spuscił się na dół*p»erpał prźaz 
10 minut i nagłe padł bez żyda. Dla wydobycia zmar­
łego spuszfcza soe drugi czeladnik i niebawem podziela, 
ło s ie g o ; niepojętym wcale sposobem‘spuszcza się na., 
stopnie jesżcże ośmioro ludzi jeden pp drugim; uszyscy 
natychmiast stracili przytomność i leżeli obok Hiebie 
i nad sobą ,.jak ś l edz i e Oz t e r e ch  zdo-łano przywrócić
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tlo życia, a 6ciu umarło. W 30 godzin po śmierci Ca- 
sper znalazł u wszystkich 6ciu wyraz spokoju na twa­
rzy, język za zębami, zupełne stężenie trupie, liczne 
plamy pośmiertne nawet na przodkowej płaszczyźnie 
ciała, u dwóch z i e 1 o n a w e zabarwienie skóry twarzowej 
i to w wysokim stopniu. W 38 godzin po śmierci otrzy- 
ń l a ł . C a s p e r  pozwolenie robienia sekcyi na j e d n y m  
trupie. W ynik był następujący:

Mgzczyzna lat 30 liczący, stężenie trupie w dol­
nych kończynach, na kadłubie z i e l o n e  p l a m y  po­
śmiertne, pomimo., że zwłoki leżały ua zimnej podło­
dze (w miesiącu Październiku). Mózg dość twardy, żyły 
i zatoki żylne w krew  ubogie, i s t o t a  k o r o w a  b r u-  
d n o - z i e l o n a w o  z a b a r w i o n a ;  płuca jak  u utonio- 
nych klatkę piersiową szczelnie w ypełniającej prze­
krwione, a krew w nich okazała barwę, jakiej 0 a s p e r  
przedtem nigdy nie widział był, to je s t: barwę a t r a ­
m e n t o w ą  (czarną), a plamy krwawe również do atra­
mentowych podobne; na przekroju p łuc#  były czarne, 
nieco obrzękłe, podczas gdy, powierzchnia icji zewnę­
trzna była niebiesko-czerwona, tu i owdzie cynobrowa, 
tętnice płucowe przepełnione krwią ■Wpaiowatą; s e r ­
sie z a p a d ł e ,  t ę t n i c e  w i e ń c o w e  p r ó ż n e ,  k o ­
m ó r k a  l e w a  p r ó ż n a ,  w p r a w e j  k i l k a  z a l e ­
d w i e  k r o p e l  k r w i ;  krtań i tchawica całkiem pró­
żni),% błona ich śluzowa ciemno-brunatna; błona śluzowa 
żołądka okazała barwę drożdży w innych; wątroba 
w krew  obfita. Z pluć wzięto trochę krwi, przechowa­
no w flasaęczce szczelnie zakorkowanej i badano pod 
drobnowidem w dzień po sekcyi; pokazało się, że ciał­
ka  krwi były całkiem zniszczonej tak, że zaledwie kil­
k a  rozpoznać było można. C a s p e r  przypuszcza, że 
śmierć powstała skutkiem wziewania mięszaniny ga­
zów, składającej się przeważnie z IiS  i CO,,, albowiem 
czarną ^arwę krwi odnieść koniecznie należy do dzia­
łania gazu HS. Rozpoznanie to stwierdzone zostało 
wynikiem badania chemicznego cieczy wziętej z owej 
skrzyni, które to badanie uskutecznił prifeso*.chemii 
S o n n cm s c li e i n , oraz doświadczeniem C a s p e r a u- 
czynionóm na zwłokach człowieka z gruźlicy zm arłe­
go, a którego krew prawidłowo zabarwiona nabrała 
barwy atramentowej po sztuaznem wprowadzeniu do 
niej gazu €łS. Zupełnie te same zmiany m iał znaleźć 
E u l e n b u r g  w Kolonii na zwłokach 3 ludzi, którzy 
umarli w kloace, ja k  oftem wspęmina B a n d  l i n  (Die 
Głfte u. ihre Gtegengifte, Basel 1869, I. pag. 229')f z tym 
dodatkiem, że k ra \t nawet świeża przedstawiała ciał­
ka  kończaste i poszarpane; gdy pgzbciwnie D e m a  r- 
q u a y  ( B a n d l i n  ibid.), oraz A c k e r m a n n  IjS e liau - 
e n  s t e i n  (Lebrb. d. ger. Medicin p. 426) u zwierząt 
hjazem ILS otrutych zniszczenia ciałek krwi me znaleźli.

Otóż wszystko, co w tym przedmiocie z literatu­
ry niemieckiej zaczerpnąć zdołałem; już wśród spisa­
nia niniejszych uwag znalazłem w rozprawie Dra. 
E m m i n g% a n s a  (Beri. klin. Wocbenschrift 1872, Kr 40 
i 41), traktującej o dwóch"przjmadkach przedziurawienia 
kanału pokarmowego , w których mocz zawierał H£?, 
następujący ustęp tyczący się objawów otrucia na 
trupie: ,.iJ r z y  p u s  z c z a j  ą , że w zwłokach (ludzi
„zmarłych z HS) znachodzi się krew ciemna, czarna, 
„płynna, przekrojenie trzew, jakoto: płuc, a e r c a ,  
„wątroby, n e re k , czasem i zapalenie pierwszryeli dróg 
„oddecliowych; przekrwienie żylne i rozmiękczenje móz- 
,.gp obok jasnozielonego zabarwieniakijego przyrządu". 
Dosłownie przytoczony ustęp tgn ęiowodzi, że i obecnie 
jeszcze sekpye zwłok ludzi otrutych HS są rzadkiemi, 
i że z tfeg® powodu w opisąniu zmian anatomicznych 
panuje wielka dowolność.

Wobec takiego stanu rzeczy nie waham się — 
w celu wypełnienia, luki — zdać sprawy z 4 przypad­
ków śmierci z gazu kloacznego, a względnie z sekcyj 
w dość krótkim przeciągu czasu w Krakowie uskute­
cznionych, w dwóch przypadkach przezem nie, w je ­
dnym przezeinnie wspólnie z kol. Prof. J a n i k o w s k i m ,  
a w jednym  przfez kol. Dra K o r c z y ń s k i e g o ,  który 
mi wyciągu z protokółu sekcyjnego udzielił.

(C iąg  dalszy nastąp i.)

Uwagi nad przypadkiem 

„ n i e d o m o g i  s e r c o w e j  o s t r e j  

opisanym przez Dr J. Oettingera.

S kreślił D r  T . Kaczorowski w  P oznaniu .

Na czele Nru 9-go ..Przeglądu lekitrbkiego1- opi­
suje szanowny kolągp, O e t t i n g e r  spostrzeżenie cier­
pienia sercoWego, które uważa za nieustalonfe jeszcze 
pod względem swych znamion kliniczno-rozpoZnawczych, 
a któremu daje miano,:' n i e d o m o g i  s e r c o w e j  o- 
s t r e j (adynaihia aordis acv ta).

Ponieważ zaniechane otwarcie zwłok nie dozwo­
liło wyjaśnienia sprawy naocznego: wybaczy szanowny 
autor wsponmlonegp odpisu, że pozwalam sobie przyto­
czyć z doświadczenia swojego dwa przypadki wielce 
podobne, w których dokonane oględziny pośmiertne 
wykazały k  r w o t o k  w e w n ę t r z n y z powodu pęknię­
cia tętniaka, raz głównej tętnicy wewnątrz osiprdzia, 
drugi raz brzusznej tętnicy głównej.

Objawy za życia^ dostrzegane były mniej więcej 
te same, jak ie  autor tak dęjbitnie i jędrnie maluje w po­
danym pr zez siebie przypadku: rzadk ie, zaledwie wy- 
macalne uderzenia serca i odpowiednie temu słabe, po­
wolne tętno, tony sercowe słabe, powłoki powszechne 
żółtawo-bląde, zimne’ pozbawmne sprężystości, widział 
ne błoir^śluzowe blade i chłodne, ckliwość z powtarza- 
jącem i sięwod czasu do czasu wymiotami, wysoki stopień 
osłabienia z uczuciem,ciężaru przytłaczającego piersi, 
dręcząca trwoga, uchodzącego życia przy zupełnśj przy­
tomności mfiyshi, — jedneiu słowem znamiona wielkiej 
ogólnej niedokrewnq|£i i upadku czynności sercowej.

W pierwszym przypadku u mężczyzny 56 lat wie­
ku ficzące^o., który okazywał na zewnętrznych tętni­
cach wiadome zjawiska sprawy miażdżycowej (athero- 
matmis) znalazłem p a  zewnętrznej wypukłej powierz­
chni tetnic-y główmjj, w obrębie wielkości złotówdd miaż 
dżysto wy rodzonej, przedziurawienie maleńkiej ja k  ziarn­
ka grochu wypukłości tuż poniżej przyczepiającego się 
osierdzia; wrorek sercowy wypchamy na wpół szkrzepłą 
krw ią, co zresztą za życia już zdradzało sie przy wy- 
pukw aniu okolicy sercowej nadzwyczaj szerokiemi roz­
miarami przytępienia odgłosu. Śmierć nastąpiła w 8 
godzin po nagłem wystąpieniu przysiadów powyżej 
wzmiankowanyełi.

Drugi przypadek dotyczył kobiety, 48 lat wieku, 
z powodu przewlekłego nieżytu oskrzeli płucowych 
z objawami zapalenia śródsierdzia w szpitalu pielęgno­
wanej , u której nagle pojawiły się wzwyż wyliczone 
oznaki niedokrewności i porażenia sercowego. : Śmierć 
nastąpiła dopiero % o dnia, a przy otwarciu zwłok o- 
kazała się^tętnica główna brzuszna (aorta abdom.) po 
nad odejściem tętnicy śródbrzusznej (a. coeliaca), w y­
dęta skutkiem zwyrodnienia miażdżycowego w kszte \- 
cie torebki wielkości połowy orzecha włoskiego, wzdłuż 
pęknięta, a wszystka tkanka łączna podotrzewna przez
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eałą lewą połowę brzucha aż do sameg* dna miednicy 
zalana krwią na wpół skrzepłą, tak, że otrzewna bio­
drowa i miednicowa, oderwana od swojej podstawy, 
tworzyła obszerny worek krwią napełniony.

Poprzestając na tem krótkiem ząszkicowaniu u- 
ważunych praftaomnifl przypadków,” mających za żyfcia 
tyle podobieństwa z przypadkiem opisanym przez kol. 
O e t t i n g e r a ,  nie śmiej* bynajmniej twierdzić, że 
i w tym ostatnim przypadku taż* sama koniecznie za­
chodziła przyczyna obrazu chorobowego, jak ą  ja  po 
śmierci mogłem stwierdzić.

Wszelako mniemałbym, że przypuszczenie kol. 
Oettingera, jakoby najpoclobniejszem do prawdy było 
zboczenie zw ane: angina pectoris , chociażby wywołane 
zatorem tętnic wieńcowych, wystarczyłoby na wytłu­
maczenie upadku 'dŻyricości sercowej; ale nie uspra­
wiedliwiałoby niedokrcwności do wysokiego stopnia po­
suniętej, która od razu towarzyszyła niemoc sercowej.

" Najwięcej prawdopodobieństwa zdaje sję mieć za 
sobą i w przerzeczonym przypadku obfita wybroczyna 
krwi przez rozdarcie wielkiej tętnicy, i to w pobliżu 
serca, tak gwałtownie od razu w czynności swojej u- 
bezwładnionego.

Szkice psychiatryczne.

Zebrał D r Józef Rollc w Kamieńcu.

(Ciąg dalszy. — Zob. Nr. 9.)

W i Sierpniu 1865. pan P. dalej prowadził śledz­
two, chcąc się przekonać dowodnie o niemoralnem żo­
ny postępowaniu; żebypnu jednak w tak ważnej czyn­
ności nie przeszkadzała rodzina, wyprawił więe ją  do 
dalekich krewnych. Zaczął od sług domowych, oficja­
listów, arendarzów itd., słowem od wszystkich, którzy 
mieli kiedy jakikolwiek związek z jego rodziną. Po 
kolei stawieni, ze zgrozą wysłuchywali pytań dziwnych 
i wcale dla nich niezrozumiaPjch, każdy odpowiedział 
przecząco, ale pokornie; jedna kluczniea Błaż , dwa­
dzieścia lat mieszkająca w dworze Ogrodowieckun, za­
protestowała energicznie: zaraz więc w umyśle chore­
go powstało podejrzenie, że Błaż  dopomagała pan'
samej do romansów, urządzała jej schadzki, była ra j­
furką (m aąnerelle); ztąd nienawiść do klucznicy. Do­
damy jeszcze jedno: w czasie indagacji zjawił się 
ubogi żydek z sąsiedniego miasteczka z feełem kupie­
nia "owsa u pana P.; potrzebował 200 korc-y, owies 
w tym roku nie urodził, przedawano po rublu korzec; 
żydek, świadomy choroby pana P., dawał po pół rubla: 
— „Na co Jaśnie Panu pieniądze, dla kogo?" powiedział 
z westchnieniem. —• A , co , ty wiesz, zawołał właści­
ciel Ogrodówki, no powiedz, wiesz, moja żona nierzą­
dnica?—Żydek się przestraszył.— No mów, jeżeli k..., 
to ci przedam po pół rubla korzec. — „A tak, Jaśnie 
P an ie" , w yjąkał kupiec — i dostał istotnie produkt 
żądany pd ńeme zniżonej. Toż się, potem działo z kmie­
cą rzeszą: za potwierdzenie znieważającej żonę nazwy 
pan P. dawał darmo furę słomy, drzewo na opał, ma- 
teryał budulcowy itd. Wieść, niewiem, czy prawdziwa, 
głosiła, że znaleźli się ludzie w ykształceni, korzysta­
jący  z tej monomani': drogą pożyczki zabierali po 300, 
500, 700 r . , od człowieka wcale nieprzy zwyczaj on ęgo 
do szafowania groszem...

' Ale wróćmy do pierwszego wątku. W czasie nie- 
bytności żony pan P. powiększał długi spis jej mnie­
manych kochanków; dość było biednej kobiecie słowo

do mężczyzny powiedzieć, by ten ostatni policzony zo­
stał w poczet wielbicieli brzydkiej, s ta re j, sparaliżo • 
wanćj p. Bogumiły. Tak po powrocie je j z podróży 
przypadkiem zawadził o Ogrodówke młody p. O., ko- 
misyoner kupującfjpzboże dla wojska: p. P. nieopusz- 
czał go na chwilę, za każdym jego ruchem śledził, 
każde słowo wyinówiop® do żony podsłuchj^wał; n a ­
reszcie grzecznie, ale stanowczo wywiózł go- do Babi- 
nówki, bojąc się, by się p. Bogumiła w nim nie roz­
kochała; w kilka godzin był z powrotem, zaraz się 
udał do żony, i z uśmiechem złośliwym pow iedział: 
„Pan O... pięknie się pani k ła n ia j  rozkazał".

We Wrześniu chory zaczął się upijać, chcąc .sen 
wywołać, którego był pozbawiony; powodowany zem­
stą, namawiał do pijatyki i młodszego syna Benedy­
k ta : „rozpojęjej syna, i tom odemszczę, się tej wszete­
cznicy". Jednocześnie wszakże szukał pieniędzy na 
jego podróż do Dorpatu; jakie rażące przeciwieństwo!

W połowie Października chory się przeniósł na 
stale mieszkanie do Babinówki, od tej chwili komuni­
kował się z rodziną za pośrednictwem listów: listy to 
okropne, niema brudu, którymby się ltiepwsługiwał 
dla usprau iedliwięnia postępowania. Myśl w nich
zawsze jedna: pfrzeniewierstwo żony, wywołujące co 

,raz większą wściekłość, manifestującą (karczemna, 
rynsztokową połajańką; stopniowo liczba kochanków 
wzrasta w nich do .15 — 20 itd ., dzieci wszystkie nie­
praw y życie chorego ztąd sponiewierane, strute.... Ale 
dziwne jeszcze zjawisko: pisząc nieraz do’żoiiy listy 
oburzająco nieprzyzwoite, w tym samym czasie pro­
wadził rozmowę z gościem przybyłym pełną w yszuka­
nej grzeczności, o drobnostkach nic niezna^zących, i ta 
mniemana rozpacz jego jakoś bardzo n a  z i m n o  wy­
glądała. Ale wróćmy"1 do listów ; liczba ich , w ciągu 9 
miesięcznej choroby, dochodzi "do<40; dwa umieściliśmy 
w yżej, dwa inne tutaj podamy, przepraszając z góry 

i czytelnika za ich formę wcale nie nadającił się do dru­
ku; hmych dotkniemy niżej, mówide o znaczeniu do­
kumentów piśmiennych w kwestyi "oceny danej for­
my zboczenia umysłowego. Przyznajemy, że ze wstrę­
tem nawet ogłaszamy tó majaczenia chorego umysm; 
ale niestety, raz jeszcze powtórzmy, zmusza nas do 
teJS kroku poczucie sprawiedliwości: wszak do nie­
dawna w całej tej sprawie mniejszość okoliczna wi­
działa jeno niepoezciwą intrygę.

List pierwszy stanów całą grupę korespondencyi, 
składa się z czterech kaw ałków zawartych w jednej 
zapieczętowanśj kopercie; adres: „Pani P.... Dobro­
dziejce w Ogrodówcc". Na odwrotnej stronie koperty: 
„Moje dwa listy wczorajsze proszę zapieczętować i od­
dać temu posłańcom. Odpowiedzi już nie będzie ża­
dnej całe życie, tak bydź powinno. —■ Co na obronę
powiedzidć' możesz — niewinnam “ ((Statni wyraz
nie czytelny). Pierwszy kaw ałek listu, na pocztowym 
arkuszu, niewielkiego formatu: „2 Czerwca. Tyś spro­
wadzała przez lat 22 nieszczęścia na moją głowę — 
idź —  giń. — Moja Pani, tłómaczyć się nie umiesz, 
ale byłaś dość",sprytną, za niojemi plecami prowadzić 
romans, z*akcyznikieni ] ijaldem, Małorosem drania, 
skalwinem Szwajcarem, z X. — to co ja  wiem —  i in­
nymi... Wyobrażam sobie^jakieś ich pierwszą razą sui-
drowała oczami Mecżyehy, aby na ciebie 1.......  Ja
dziecko, głupi, to mrzonka mojej choroby. Ł ajd .....
chciałaś mnie zrobić waryateni i syna do tego namó­
wiłaś. W trąciłaś mnie w rozpacz, od razu przekonałaś 
mnie, żeś gorsza od Meczycky, ho ta  tyle zabójstw 
moralnych niepopełniła. Ty święta, zacna wszeteczni-
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có, takiej żony na całym świecie nikt nie miał i nie
widział. Deptałaś innie#łajd  w obec sobie równego
łą jd ..., a może większego uczciwością od ciebid. <% 
twoi nałożniki w gruncie o Babie mówią, żeś k.... pro­
s tak a  o mnie, -żem głupi, dureń, to samo co i ty ple­
ciesz niegodna. Duiigil, żem wierzył w twą cnotę.........
Wszetecznico, idź precz ze -swojoim benkarty i gin 
z niemi. — Ńie będzie granic zemście mojej. J a ’ stra- 
ciłem najpigkniejszycli 22 lata/życia — tyś mnie pchała 
w przepaść, tyś zgubiła moje zdrowie, nmj lionor, moje 
szczęście, — Przeklęta11. Podpisano J. P... List ten, acz 
pomazany, nieczytelny i pełen błędów, ma przynajmniej 
zewnętrzne formy właściwe, kiedy o dodatkach do nie* 

Ho tego powiedzieć nie można; jes t ich trzy: pierwszy 
na ćwiartce papieru, bez podpish, ale taż ręką, co i 
podpisany przez p. Józefa P. Ifkreślony; ma on, krom 
szeroko rozstawionych wierswiw, cztery dopiski po bo­
kach, które w odstępach tutaj pddamy.

„Podła, ty rżyć •bezemnie nie możesz, ty  zagnałaś 
mnie do Babinówki, gadzie, żmijo, a witałaś ja k  psa. 
Wszyscy we wsi wiedźmą, że chodził po nocach do cie­
bie, żeś sje pod wieczór na moim łóżku z nim tł  — , 
podła nierządnico. Dzieci benkarty niewinne, ale ty
sze... Meczjićho , ty obrzydliwa łajd  , k...., jakie ty
listy do nmie piszesz  ■ Jedź sze..., kacie do K a­
mieńca, k....ć się w Kamieńcu z nim11.

„Ja już przy urodzeniu przeczuwałem, że to nie 
moje dziwcie —• k...a, nałożnica S zn ., cały świat wie 
o tern11.

„Listy moje, j#źli mi jutro nie odeszlesz, odpo­
wiesz gorzęj jeszcze11.

l)rug|i karteczka, na półarkusiku pocztowego pa­
pieru, we dwoje złożonego, cała sie składa z dopisków; 
zdradza oną w wysokim stopniu nieiiormalny.j stan u- 
mysłii p. P., i wiele przedstawia podobieństwa do pisnj 
innych obłąkanych: cierpiący, pod natłokiem gijjująw j 
myłili, ledwie pochwycić może wątęk przypuszczeń,, a 
wedle jego zdania pewników, powstających w mójggu; 
ztśjd cała ta gmatwanina rozszalałych poiąysłów od- 
fotografówują sie niejako na papierze; pod wpływem 
podniecenia pow|®ają senteneye oderw ane, tak ntepo- 
rządnie rozrzucone na ćwiartce, którą ma poci ręką, 
jak  liieporządnie w głowie się rozwijały; chory, chcąc 
cfowieść komuś, że słusznie, mu robi zarzuty, sam wpa­
da w zasadzkę! udowadnia tylko, że jest obłąkany. 
Jickes: „Pani Bogumile Szu. (już nic P.) Meczysze Ogro- 
dowieckiej11. —  Gdzie początek liffli, odgadnąć trudno; 
oprpóz jednak na odwrotnej stronie zapisanej kartki, 
ma dziewięć dodatków po bokach adresu:

„Wierna żono, ła jd   publiczna,Jeo wobec mnie
t ł  się z Szn. w moich oczach i miałaś z nim cór­
kę . — Ka co się mam zakląć? Jeźli nieprawdę mówię 
niech Bóg stokroć powiększy tę boleść, którą w sercu
noszę przez ciebie ła jd  , od której zginę. Świat wie
o tobie i o twoich cnotaysji za mojemi Wilcami. Ja  wiem 
lepiej od świata, bo ty lunie swoją rozpustą zabiłaś 
ła jd  11.

„Odsyłam list do S zn ., piszę otwarcie do X. W. 
Y. Z. (mniemani kochankowie). Listy moje podła Mń- 
czycho odeszlćj. — Publiczna ł ;y ł . . f y V |

„Listy moje odeszlćj Butro — podła".
„Ja do ciebie przyjadę, kby ci mózgjrozstrzaskać 

a serce podłe wydrzeć i psom dać na pożarcie11.
„Ty możesz się' wytłumaczyć z powicia Sabinki, 

z pożycia z Szn.? łajd  ... — to ja sn e11.

„Wiary nie masz — podła. Zanadto łą jd   wie
rzyłem. — Wszyscy wiedzą a ty nie, ja  cię widziałem 
ą  noce z |Szn. — Jedź do Kamieńca na dowód — ty 
jego żona, masz córkę, jedź s z  do Kainieńfea zaraz“.

„Teraz zaczęłaś sić podpisywać wierna pona“.
„Wiary nie mam — całe życie podła tak gadała, 

a ja  wierzył s z . . . . . .  a ta się k ład ła  z X. W. Y. Z .11
podpisano J. P.

„Podła nieeheesz się tłumaczyć ........ z poczęcia
córki, z 12 letniego pożycia z Szn. —  Kie ma co mó­
wić11. —

„Jedź do Kamieńca na dowód, czemu nie jedziesz. 
■ftisty odeszlćj ju tro11.

Trzeci dodatek do listu, w jednej z tamtemi za­
warty kopercie, składa się z kaw ałka szarego papieru, 
i w czterech wierszach (po dwa z każdej strony) za­
wiera, co następuje:

.■„Ty sama mówiłaś Szn., że to jego córka. — 
Wyprzesz się. J... (nazwisko rodowe żony, swojego wy 
raźnie unika), Meczycho wszystkiego...11.

„Pluć mi w oczy miłością, jak ą  m iłością— 12 
lat ją  piłem , gor zka— giń s z e   Giń k   Giń na­
łożnico Szn.11.

List ten ma, tak ja k  i inne korespondencje p. P., 
niemałe psychiatryczne znaczenie*, proszę! go porównać 
z wyżej podanym : różnica^ńie mała, bo też i choroba 
postęp uczyniła wielki. Ąle kilka słów objaśnienia nie 
zawadzi; wszystko to stanowi dowody, wnioski będą 
niżej. Meczycha byłoto nazwisko słynnej w Ogrodówce 
nierządnicy, wyżej podanej koręspondencyi było
istotnie Lilka listów, które p. P. rozkazywał żonie roz­
syłać podług adresu; w listach tych chory bardzo grze­
cznie dowodził każdemu z kochanków mniemanych, 
że wie o ich stosunkach z p. Bogumiłą, każdemu więc 
j e d n o c z e ś n i e  proponował, by się ożenił z dawnsj 
faworytą, a on 'bierze na siebie ja k  koszta rozwodu, 
tak równie i wyposażenie swojej żony; a przecie p. P. 
nie mógł nie wiedzieć, że nie jeden z nich, a pono na­
wet wszyscy okrom Szn. byli żonaci od lat już wielu. 
List ten odznacza się stylem brutalnym, któregoby w po­
rządnej karczmie nie ścierpiano; a przccife pisze go czło­
wiek form bardzo dystyngowanych, niemałego wykształ­
cenia, toż w młodości Pył nauczycielem w domach 
prywatnych; błędów P/gramatycznych pełn<j'| znaków 
przeeinkowaniapani śladu;-, często brak sensu; a jednak 
nazwać go można typowym pod pewnym względem, 
znamionuje wybitnie formę zboczenia umysłowego : cho­
ry dotknięty szałem częściowym inaczej pisać nie może.

(Ciąg dalszy nastąpi.)

H. Emminghaus: Da/a przypadki przedziurawienia prze­
wodu pokarmowego, z wykazaniem kw. siarkuwodowe- 

go w moczu (*)

Pierwszy przypadek w ydarzył się u dziewczyny 
20-letniej, na wrzód okrągły żołądka cierpiącej, u któ­
rej po spożyciu papki ryżowej przedziurawienie żołąd­
ka ' nastąpiło; do tego przyłączył się ropień zgorzelino­
wy w okolicy wyrostka tarnistego kości biodrowej, a 
gcły ten przepgkł, wylała się z niego ciecz łam ista

( ')  Berlin, klin. W oeh. 1872, Nr. 40, 41.
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ze strzępkami tkanin zgorzelinowych; aż do 3Igo dnia 
po przedziurawieniu wydzielina ta była jednakową, 
zrazu jednak krew się do niej domieszała, następnie 
zapach zrazu łaj n is ty " nabierał woń kloaczną, mocz 
przedtem nie zawierający nieprawidłowych składników, 
badany za pomocą papierka ołowiowego, okazał mocne 
oddziaływanie kw. sfarkowodowego.

Jednocześnie obraz choroby się zmienił: śpiączka, 
bredzenie, wstrząsające drgawki, mowa bełkocąca nie­
wyraźna^! rysy twarzy zapadłe, barwa ołowiana warg 
i policzków, skóra chłodna pokryta mnóstwem białych 
pęcherzyków, oczy w słup, źrenice rozszerzone, oddy­
chanie powierzchowne bardzo przyspieszone, mimo to, 
że w płucach nic nadmienienia godnego nie wykazano, 
pow ietrz^ wydychane jes t woni kwaśnej , szczypiącej, 
smrodliwej, nie odbarwiło jednak zwilżonego papierka 
lakm usowegolt

Oględziny pośmiertne wykazały między innem i: 
znakomite pośmiertne stężenie, mięśnie suche brunatno- 
czerwone, niedokładne slcrzepnienie krwi w sercu, prze­
dziurawienie żołądka w okolicy małego zagięcia, świe­
ży wrzód dwunastnicy, ropień wielkości pięści pbśokę 
zawierający między kałdunem (omentum) a otrzewną* 
zrośnięcie tegoż z jelitem denkiem  dwa razy przedziu­
rawionym, przedziurawienie powłok powszechnych ży­
wota, przedziurawienie zagięcia iSsoweJjj (S  romanum), 
przekrwienie miedniczek nerkowych, lekkie zmącenie 
błony pajęczynowatej.

W drugim przypadku było przedziurawienie wy­
rostka robaczkowego przez kamień łajnisty u mężczy­
zny 201etniego; w tym również przypadku powstał ro­
pień jam ę brzuszną przeszywający, ja k  niemniej i ką- 
tn icę, a gdy i HŚ w moczu był w ykazany, przypa­
dek ten wielkie okazał podobieństwo do poprzedzają­
cego. Oględziny i w tym razie w ykazały znakomite 
stężenie pośmiertne,,. mięśnie suche brunatne, w sercu 
krew ciemną płynną,, kilka ropni między pętlicami je ­
lit* cienkich, ząjkątnicą ropień wielkości pięści, prze­
dziurawienie tegoż i wylanie płynu do kątnicy i jam y 
brzusznej,1 przedziurawienie wyrostka robakowego,, prze­
krwienie miedniczek nerkowych, wreszcie ospuchlinę 
wodną mózgowia wewnętrzną i zewnętrzną.

Gdy zjawiska uważane tak  za życia, ja k  i po 
śmierci, tak są podobne do zjawisk spostrzeganych u 
zwierząt, jako też i u ludzi po otruciu kwasem HS ; 
gdy nadto w moczu wykryto H S: przeto należy uwa­
żać tę niemoc za otrucie siatkowo(iowe.

Takie rodzaju otrucia opisali już Betz i Fried- 
reich; zdaniem autora otrucie to w spdsób następujący 
pow staje:

Treść ropnia z przewodu pokarmowego dostaje 
się do jam y brzusznej, a tam za współdziałaniem ży- 

'jątek najniższej organizacyi, które stale się znajdują 
w przewodzie jelitowym i do worka otrzewnowego z cie­
czą spłynęły, zwolna ulegają rozkładowi. Dopóki ro­
pień otoczony j e s t  Kcianami zbitemi grubemi, dopóty 
tylko m ała ilość gazu może być wessaną; jcźli zaś 
fopień pęknie, natenczas,’ z łatwością następuje otrucie.

Ponieważ zaś mogą się i w przffzłości wydarzyć 
podobnego rodzaju otrucia: przeto autor mimochodem 
wspomina, żc do uleczenia oheld należałoby użyć sztu­
cznego oddychania, ja k  tego doświadczali Rosentlial 
i Kaufmann na źwierzętacłi.

Autor nadto sąd z i, że spożycie papki ryżowej 
przyczyniło się do przedziurawienia o tyle, o ile z te­
go pokarmu wytworzony cukier przeszedł w kiśnienie 
i utworzył się w kwas mlekowy. Kiśnienie to ułatwiały 
m nogi^oiała białkowate (rozkładające się), które w nie­

życie żołądka zwykle się znajdują. Ciśnienie masy żo­
łądek  zalegającej, a która wessdną być nie mogła, i 
działanie kwasu mlekowego z pepsyną na dno wrzodu 
sprawiły przedziurawienie.

Daleko prostsze jes t tłumaczenie Dr H. Senatora1), 
kto^y ciśnienie nieprawidłowe tłómaczy przez tworze­
nie się gazów przy kiśnieniu kwasu mlecznego i ma- 
słowego. Praca Senatora, w id® * że nie znaną była 
autorowi, bo byłby o niej wspomniał; w-tej pracy Se­
nator rozbiera bardzo ważne pytanie: o ile ustrój po­
siada w sobie potrzebny n JB ry a ł do zniszczenia swego 
życia. D r Warschauer.

WYKŁADY KLINICZNE ZAGRANICZNE. 

Położnictwo i choroby kobiet.

O d c z y t y  k l i n i c z n e  o s k r z y w i e n i a c h  ma c i c y ,

które miał D r Graim Hewitt (Greli lim it),
Profesor Położnictwa w Kolegium uniwersyteckiem w Londynie.

Przełożył D r G. Fritsche w Częstochowie.

O d c z y t  I. (®)

Skrzywienia macicy należą do chorób tego orga­
nu, na które dopiero w czasach ostatnich zwróSóno 
szczególną uwago. O istnieniu skrzywień wiedziano 
oddawna, ale nie znano ważności tej choroby i związ­
k u , jak i ona ma z innemi sprawami cliorobowemi w ma­
cicy spotykaneini. W ykazy statystyczne oddziału cho­
rób kobiecybh naszego szpitala ( U n i v e r s i t y  iS iolle- 
ge  H o s p i t a l )  pouczają nas, że skrzywienia stanowią 
nąjczęsłśzą i najważniejszą chorobę macicy.

Najrjfiszem określeniem choroby, o której mową, 
je s t następujące: S k r z y w i e n i e  m a c i c y  j e s t  c h o ­
r o b ą ,  k t ó r e j  g ł ó w k ą  i s t o t ą  j e s t  z m i a n a  
k s z t a ł t u  te j jo  o r g a n u .  Określenie to nie powiada, 
że zmiana kształtu macicy jest jedynem  zboczeniem 
od stanu prawidłowego, jak ie  w tej chorobie spostrze­
gamy.

Przedewszystkiem wypada nam się zastanowić 
nad budową macicy i rozważać, czy w samych stosuli- 
kach jej anatomiczny cli nie legy przyczyna zmiany jej 
kształtu.

Przypatrzmy się, w jak i spoś*ób macica jest za­
wieszona w ndednicyJSGrórna, a zarazem najważniejsza 
część macicy nie ma ani z przodu, ani z tyłu żadnego 
przytwierdzenia, którl? byłoby dostatecznam do utrzy­
mania jej w pewnem położeniu. Macica jes t zawiesza­
na w samym środku miednicy, ale w taki sposób, żb 
pewne poruszenia ku przodowi i ku tyłowi są możli­
we, i że w górnej części poruszenia są daleko łatw iej­
sze, aniżeli w dolnej. Poruszenia z jednego boku na 
drugi są daleko trudniejsze z powodu, że boki macicy 
dosyć są silnie do ścian miednicy przytwierdzone, a 
szyja macicy jes t prawie nieporuszalnie przymocowana 
i w jednem  położeniu utrzymywana przez związek 
swój z pęcherzem moczowym i z pochwą maciczną. 
Osią zawieszenia macicy jes t linia pozioma przecho-

C) Zob. H. S e n a t o r :  O przypadku siarkowodnicy (hydro- 
thionaemia) i o sainozakażeniu przez zboczenia w trawieniu. (Prze­
gląd lekarski z r. 1868, str. 273.)

(2) The Lancet, Marcli 2, 1872.
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dząca przez poboczne jej ściany i wewnętrzne ujście 
macicy. Lwia taka dzieli macicę na dwie równe poło­
wy: górną i dolną; dolna jes t silnie przytwierdzona, 
górna bardzo słabo i tak, że tylko poruszenia na boki 
są ograniczone. Pytanie zachodzi, co górną połowę 
macicy w jej prawidłowem położeniu utrzymuje ? Wię­
zy szerokie (ligamenta lata), które są po bokach m a­
cicy przytwierdzone, wstrzymują jej poruszenia z boku 
na bok. Wiąz okrągły (ligamentum rotundum) jest bar­
dzo ważny; umieszczony on jes t na przedniej górnej 
części macicy i wstrzymuje ruchy jej ku tyłowi, ale 
tylko w pewnym stopniu. Poruszenia macicy od tyłu 
ku przodowi w małym stopniu są tylko wstrzymane 
przez pęcberz moczowy, który, będąc pełnym, nie do­
zwala nachylenia dna macicy ku przodowi; gdy pę­
cherz jes t próżny, ruchu t0g,o macicy nic nie powstrzy­
muje. Najważniejszą jednak okoliczność wstrzymującą 
wykrzywienia i nachylenia macicy stanowi sama bu­
dowa jej ścian. Ściany macicy zdrowej są bardzo gru­
be; jej jam a jest niesłychanie m ała stosunkowo do gru­
bości ścian. Kiedy szyjka macicy-, będąc silnie do ota­
czających ją  narzędzi prytwierdzoną, jest prawie nie- 
poruszalną: je j dno utrzymywane jes t w  prawidłowem 
położeniu przez sarnę grubość i sztywność jćj ścian. 
Sztywność zatem macicy, że ją  tak nazwę, główmą sta­
nowi przeszkodę chorobliwej zmiany jej kształtu i po­
łożenia. W pewnym stopniu pomaga do przytwierdze­
nia m acicf jej związek z otaczającemu narzędziami, 
naczynia Krwionośne, otaczająca je  tkanka łączna, a 
nawet i otrzewna; ale widoczną jest rzeczą, że wszyst­
kie te okoliczności służą do przymocowania tylko dol­
nej , a' nie górnej połowy macicy. Jajowody przyczy­
niają się bardzo małol do wstrzymania ruchów macicy 
ku przodowi albo ku tyłowi. To nazbyt słabe przy­
twierdzenie macicy do ścian miednicy jest fizyologiczną 
koniecznością: w przeciwnym bowiem razie, nie mogła­
by macica się powiększać i nie mogłaby ulegać tym 
zmianom położenia, jakich w czasie przebiegu ciąży 
doznaje. orna jej połowa ulega głównym zmianom, 
powiększa się i staje się siedliskiem rozwoju p ło d u , i 
tę część też zostawiła natura zupełnie wolną, nieprzy- 
rośniętą.

(Ciąg dalszy nastąpi.)

PIŚMIENNICTWO LEKARSKIE.

Biblioteka umiejętności lekarskich. {Wydanie Kedakcyi Gazety le­
karskiej.) — N a u k a  o c h o r o b a c h  s k ó r y .  (Dermatologia). — 
Przekład dzieła D ra Izydora Neum am ia , docenta c. k. uniwersytetu 
w W iedniu: „Lehrbuch der H autkrankheiten“. W ien, 1869. przez 
Aleksandra Stockinanna. (Z 49 drzeworytami w tekście). W arszawa. 
W  drukarni „Gazety Polskiej11, przy ulicy Daniłowiczowskiej Nr, 

619. 1870. w 8ce w., str. 307 i XVII. ( ')

Ponieważ przytoczone w tytule dzieło niemieckie, 
które w ciągu lat trz.ecli doczekało się 3go wydania, 
już dostatecznie na swoje korzyść- ocenionem zostało: 
nie pozostaje nam obecnie nic innego, ja k  tylko wybór 
ten^gorąco pochwalić i życzyć, żeby tłumaczenie owo, 
zapewne z niemałemi trudnościami dokonane, docze­

( ')  Spełniając obowiązek, który od dawna ciążył na redakeyi 
„Przeglądu11, przystępujemy do kolejnego zdawania sprawy z B i­
blioteki umiejętności lekarskich11 wychodzącej od lat k ilku w W ar­
szawie , któreto wydawnictwo, pomimo niektórych usteików, p ra w ­
dziwy zaszczyt przynosi umiejętnej gorliwości i wytrwałości Redak- 
cyi „Gazety lekarskiej11. (Przyp. Red)

kało się i u nas równego, Jak i w języku niemieckim, 
rozpowszechnienia, na ktjóiie- tern bardziej zasługuje, 
ile że i powierzchownością swoją bardzo miłe na nas 
wywarło wrażenie Staranność bowiem nakładu, pomi 
nąwszy może druk nieco zbyt drobny, nie pozostawia 
nic do życzenia.

Jak  wszędzie jednak, tak i tu znajdzie się a l e ,  
którego tem bardziej milczeniem pominąć nam nie wolno, 
że lekceważy ono zasługi i prace mężów, którzy z wielu 
bardzo względów zasłużyli sobie na ogólne uznanie pu­
bliczności lekarskiej polskiej. Chcę tutaj podnieść p ra­
ce prof. Dr F L. S k o b  1 a i Dr  A. I v r e m e r a  pod 
względem słownictwa wyrazów lekarskich dokonane, 
a które, niestety, o ile się zdaje , tłumaczowi są nie­
znane. Wprawdzie czc .godni ci mężowie, ja k  sami po­
wiadają w przedmowie do swego dzieła^), pracy swo­
jej nie 'uw ażają. „ za zupełną i nic już do życzenia nic 
zostawiającą11; jednak położyli kamień węgielny, na 
którym nam dalej ten olbrzymi gmach wznosić wypa­
da.-. . fra c y  tej tem bardziej lekceważyć nam niegodzi 
s ię , że bardzo wiele wyrazów przez nicli podanych 
w wyrazownic-twie naszem utarło i przyjęło się^a któ­
rych Szan. Tłumacz, ja k  się zdaje, z niewiadomości albo 
z umysłu, nie przyjął. Spotykamy się bowiem w po- 
wyższem tłómaczeniu z wyrazem „wyprysk^ służącym 
za nazwę polską wyrazowi łacińskiemu lierpes, któryto 
ostatni (herpes) dotychczas oznaczany był wyrazem 
l i s z a j ,  a dla oznaczenia bliższej jego natury dodaje- 
my przymiotniki np. l i s z a j  w a r g o w y  (herp. labia- 
lis ) , i. n a p l e t k o w y  (lierp. praeputialis), 1. o b r ą c z ­
k o w y  (her. c ircinatus), 1. t ę c z o  w a t y  (herp. Iris) 
itd. itd. i te dwa ostatnie pozostały w tłómaczeniu bez 
spolszczenia. Gdy przeciwnie nazwa dla choroby: „ec- 
zemau pozostała w tłómaczeniu również bez spolszcze­
nia; takowa jednak w języku polskim aż nadto do­
brze znaną jes t pod nazwą w y p r y s k u . ( a) Lichenes 
przezwane zostały l i s z a j a m i ,  znane zaś są u nas 
pod nazwą „ p i e r z  c l i n i c  “•

Dwa zupełnie odrębne cierpienia skóry, ja k  chlo- 
asma i pityriasis rersicolor, mają u Dra Stoekmanna 
wspólną nazwę o s t u d a ;  gdy dla pierwszego przy­
jęto dotychczas nazwę o s t u d y ,  drugie zaś zwiemy 
ł u p i e ż e m  p s t r y m .  Niemniej spotykamy się z wy­
razem „ w i e w i ó r 11 mającym oznaczać szankra, każdy 
jednak dotychczas przez wyraz wiewiór rozumiał rze- 
żączkę cewki m. (blenorrhoea uretkrae). Również nale­
żało w braku innych nazw przyjąć raczej już podane 
dla chorób: sycosis, ecthymci i wielu innych, aniżeli po­
zostawiać im nazwę obcą, niedającą się częstokroć 
spadkować w naszym języku (np. sycosis).

Wystąpić przeciwko powyższemu przekręcaniu 
nazw uważaliśmy tem bardziej za swój obowiązek, ile że 
lekceważenie tych względów doprowadziłoby do tego 
smutnego wyniku, że rodacy na polu szczupłej litera­
tury lekarskiej ojczystej nierozumieliby się nawzajem.

Dr. A. Zareioicz.

( ')  Słownik łaeinsko-polski wyrazów lekarskich przez Prol. 
D r F. K Skobla i D r A. Krem era. Kraków, 1868.

(2) To niepotrzebne zatrzym inie w polakiem nązwy greckiej 
razi tem nieprzyjemniej nasze ncho, ile że z greczczyzny dostała 
się tutaj przez cedzidło wymowy niem ieckiej: zamiast bowiem ek - 
z e m a  znajdujemy w calem dziele e k c e m a .
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EZECZY PUBLICZNO-LEKARSKIE.

* Czy istnieje Rada zdrowotna K rakow ska? — Audaces For­
tuna juvat. Wiadomo czytelnikom neszym, jak i skutek niespodziany 
m iały nasze zapytania (zamieszczone w N. 1, 5 i 8 „Przegl. lek." 
r  k>-), dotyczące się Rady zdr. krajow ój: po milczeniu przeszło 20- 
miesięcznem Rada przemówiła. Powodzenie to zachęca nas do dal­
szych usiłowań, dotyczących się obecnie Krakowa. Ponawiamy więc 
uczynione w Nrze 7mym p y tan ie : czy istnieje w naszem mieście 
jakakolw iek rada zdrowotna? Ostatnie znane nam ślady czynności 
komisyi sanitarnej krakowskiej są z m. L ipca i początków Sierpnia 
r. z., gdy w tejże rozbierany był projekt zbudowania szpitala sza­
łasowego dla chorób epidemicznych. (Zob. „Przegl. lek.* z r. z., 
str. 272 i 307. i „Dwutygodnik big. publ.“ Nr. 12.) Co się stało 
z tym projektem , do którego wówczas brano się tak  energicznie? 
Co się w ogóle stało w przeciągu tych 7 miesięcy? Czy powstała 
rada zdrów, w miejsce zwiniętej podobno komisyi sanitarnej? Nic
0 tern nie wiemy; ale nie traćmy nadziei, że się wkrótce dowiemy 
czegoś w tym względzie.

Sprawozdanie o czynnościach Rady zdr. krajowej pojawiło 
się w 2V2 miesiąca po pierwszóm naszem zapytaniu. Mamy nadzie­
ję ,  że odpowiedź co do rady zdr. krakow. nie tak  długo da na sie­
bie czekać; a  nadzieję tę opieramy na tym względzie, że nie idzie 
tu  ju ż  o władzę administracyjną o kilkadziesiąt mil od nas urzędu­
jącą, ale o kom itet rady miejskiej tutejszej, w skład którój wchodzą
1 lekarze, co więcej, prenumeratorzy „Przegl. lek.".... Ale może go 
nie czytują? Ze skutku naszego zapytania okaże się , czy tak  jest 
w samej rzeczy ?

— Próby o g r z e w a n i a  w a g o n ó w  na kolei żelaznej z W ie­
dnia do K rakow a, rozgrzanćm powietrzem, okazały się tak  zada- 
walniające, że system ten ma być stale na tej kolei zaprowadzony 
dla ogrzewania wagonów wszystkich trzech klas. (G. P .)

— W  c e l u  n i e s i e n i a  p o m o c y  l e k a r s k i e j  c h o r y m  
n a  d r o g a c h  ż e l a z n y c h  wydał austryacki minister handlu dnia 
25go Lutego b. r. polecenie do dyrekcyj wszystkich dróg żelaznych 
w Austryi, ażeby na każdym  pociągu i na każdej stacyi znajdowała 
iśS skrzynka ratunkow a wraz z instrukcyą dla naczelnika pociągu 
i stacyi o sposobie użycia najniezbędniejszych przyrządów, narzędzi 
i  leków. Kortfz...

* Oparzenie śmiertelne żarem znajdującym się w  popielniku 
podwórzowym. — Czytamy w „C ztsie": „Wczoraj (d. lOgo b. m.) 
pochowano zwłoki młodego chłopca Bolesława Żabińskiego, ucznia 
3ciej klasy gimnazyalnej, który był ofiarą przypadku. Podczas pau­
zy szkolnej w gimnazyum św. Anny któryś z kolegów jego zerwał 
mu przez psotę czapkę z głowy i wrzucił ją  do popielnika na dzie­
dzińcu. Żabiński wskoczył po czapkę, nie przewidując, że pod 
wierz-unią warstwą popiołu znajduje się żar węgla niedogaszonego. 
Upadłszy, poparzył sobie nogi i brzuch. W  takim  stanie udał się 
jeszcze Żabiński pieszo do lekarza, poprowadzony przez dwóch ucz­
niów innych, a ziamtąd do babki swojej, u  której mieszkał. Rany 
zaczęły się jątrzyć i pizystąpiła gangrena".

Ażeby na przyszłość zapobiedz podobnym nieszczęsnym przy­
padkom, niezbędne byłoby, zdaniem naszem, rozporządzenie policyj­
ne, nakazujące, a b y  p o p i e l n i k i  czyli doły popiołowe w dziedziń­
cach b y ł y  n a k r y w a n e  (materyałem ogniotrwałym, np. blachą): 
albowiem sam z a k a z  wrzucania do nich węgli żarzących Bię jesz­
cze, jako nie dający się należycie skontrolować, nie jes t wystarcza­
jącym .

DROBIAZGI TERAPEUTYCZNE.

* B e t z  zachwala w  płonicy (scarlatina) wcierania tłuszczem 

karbolizowanym  (na 100 gm. =  2 funty tłuszczu wieprzowego 1 — 2 

gm. =  15 — 30 gr. kw. karbolowego), którym  dwa lub trzy razy

dziennie każe nacierać całe ciało z wyjątkiem głowy. Chory do­
znaje potóm pizyjemuego uczucia chłodzącego, skóra mięknie, a  po 
każdem wcieraniu ciepłota ciała opada nieco. (Memorab. 1872, H . 3.)

* Bromek potasowy w swiędzeniu skóry zaleca G u e n e a u  
de  M u s s y  w następującej postaci:

Rp. Glycerini gm. 40 (dr. 10.)
Amyli,
Kalii brom. ana „ 4 (dr. 1.)
Calomelan. „ 2 (dr. */2.)

1 /E x tr .  ‘Belladonn. „ 0,2 (gr. 4.)

M. DS. Zewnętrznie.

Wspominki historyczne.

* l ig o  Marca 1833 r. Komitet tymczasowy lekarski z pole­
cenia Komisyi Spr W ., D. i Ośw. publ. wypracował p r o j e k t  z a ł o ­
ż e n i a  A k a d e m i i  m e d y k o - c k i r u r g i c z n e j  w W a r s z a w i e .  
Rzecz ta  wówczas nieprzyszła do situtku. ( G i r s z t o w t .  Rys. bist. 
statyst. c. k. W arsz. med. ehir. Akademii.)

* 14go M arca 1645 r. Franciszek R o l i ń  ski ,  D r F il. i Med ,
rodem z P a b ian ic , został Profesorem w W ydziale lekarskim  krak.
Był trzykrotnie wybrany Rektorem. (J . M a j e r. Wiadomości z ży­
cia Profesorów wydz. lek.)

W IADOMOŚCI URZĘDOW E.

Jego  c. i k. Ap. Mość raczył najw. pjstanowteniem  z d 
lSgo Lutego b. r. mianować prywatnego docenta nistoryi sztuki 
lekarskiej w uniwersytecie w Krakowie D ra Józefa O t t i n g e r  a 
profesorem nadzwyczajnym tego przedmiotu.

KRONIKA I  ROZMAITOŚCI.

* Z a g u b i e n i e  a k t  u r z ę d o w y e h .  — Ju ż  od dwóch 
lat przeszło toczą się układy między W ydziałem krajowym z jednej 
Btrony, a  profesorami Biesiadeckim i Stopczańskim z d rug iej, o ob­
jęcie przez pierwszego z nich posady p r o s e k t o r a  p a t o l o g i c z ­
n e g o ,  przez ostatniego zaś posady c h e m i k a  p a t o l o g i c z n e g o  
p r z y  t u t e j s z y c h  s z p i t a l a c h  św. Łaza.za i św. Ducha- N a­
reszcie na ostatniej sesyi Sejmu galicyjskiego (w m. Listopadzie 
r. z.) zapadła uch w ała , mocą której warunki położone przez wspo- 
mnionych profesorów zostały przyjęte. Można się więc było spodzie­
wać rychłego zamianowania. Od tego czasu m inął kwartał, a uchwa­
ła  jeszcze nie weszła w w ykonanie; co więcej, w sprawie trn n a -  
stąpi znowu zwłoka nie wiedzieć, ja k  długa: albowiem, ja k  się do­
wiaduj e m y , a k t a  d o t y c z ą c e  t e j ż e  z o s t a ł y  z a t r a c o n e  i 
W ydział krajowy dopiero się stara o ponowne ich skompletowanie.

Wiedeń. Od kilku  dni bawi tu  s ł a w n y  przyrodnik D r B r e h m ,  
zaproszony do urządzenia wielkiego ogrodu zoologicznego. Korcz..

* Profesor nadzwycz. Patologii doświadczennej D r Salomon 
S t r i c k e r  mianowany został Profesorem zwyczajnym Patologii do- 
świadozennej i ogólnej. Posunięcie to należało się słusznie Drow j 
S., znanemu zaszczytnie w świecie naukowym z ważnych prac na 
polu Patologii dośw .; wszelako Grono profes. wydz. lekar., zapy ty . 
wane w swoim czasie przez m inistr;” nie uznawało potrzeby takiej
katedry. Ministerstwo ostatecznie postąpiło wbrew zdaniu wydziału,

R edaktor odpowiedzialny: Prof. Dr St. Janikowski.
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Z DNIA 15 M ARCA 1873.

Z p o c z ą t k i e m  p r z y s z ł e g o  k w a r t a ł u
to je s t:

z dniem Igo Kwietnia 1873. 

Administracja i ekspedycja ((Przeglądu lekarskiego))
przyjmuje przedpłaty 

na następujące pisma:

A lb u m  J a n a  M ate jk i. D zieło to w yjdzie w  War­
szawie, w  wielkim  formacie w  ciągu roku 1873. i obej­
mować będzie koło stu przepysznie w ykonanych drze 
worytów  rysunków znakom itego artysty naszego. Cena 
w  drodze przedpłaty 15 złr., dla prenumnratorów „Kło­
sów" i „T ygodnika pow. i rom .“ 10 złr. w. a. Prze­
sy łk a  na prowincję na koszt odbierającego z dopłatą  
30  c, za stempel i opakowanie.

B ib lją  starego i  nowego testamentu ks. W u jka  z  il-  
lu stracjam i Dorego, w wielkim  formacie, przepyszne 
wydanie —  w  zeszytach —  zeszyt każdy obejmuje 
3 — 4  w ielkich drzeworytów. Cei.a zeszytu 84 c. przed­
płata składa się za ostatni zeszyt z góry.

B ibljo tekę powieści d la  m łodzieży  pod kierunkiem  
Konst. W ojciechow skiego od Stycznia b. r. wychodzą­
cą w poszytach 3 do 5  ark. m iesięcznie 15. każdego  
m iesiąca, rocznie 4  złr., kwartalnie 1 złr. 10 c.

B ibljo tekę powieści i  romansów, wychodzącą we 
Lw ow ie w poszytach pięciu arkuszowych co dni dzie­
sięć —  rocznie 180— 200 arkus y  druku. Cena kwar- 
taluie 2 złr. 50  c. w . a.

Patrz „D zieła K raszew skiego.14
B ib ljo tekę  um iejętności lekarskich  patrz Gazeta le­

karska .
B ib ljo tekę  um iejętności przyrodniczych  w ychodzącą  

poszyiam i m iecięcznemi pięciu arkuszowemu z dodatkiem  
półarkuszowym  pod red. L. M asłowskingo a pod k ie­
runkiem komitetu złożonego z najznakom itszych przy­
rodników naszych. Z eszyt 1— 6 mieści znakomite dzieło  
„Tyndalla“ „Ciepło jako rodzaj ruchu“ —  objaśnione 
przeszło stu drzeworytami. Cena roczna 6 złr., półroczna 
3 złr. 50  c., kwartalna 2 złr. —  Patrz Encyklopedja  
powszechna.

Pism o to jest jednem  z najtańszych i najpraktycz­
niejszych, i jako takie przez w szystk ie pisma polecone. 
W ydawcy przysparzając literaturze naszej popularnie 
skreślone dzieła przyrodnicze z literatury obcćj i ory­
ginalne, w ielce zasłużyli się, a dodać także należy, że  
że w zględu na m nogie drzeworyty, certa nader przy­
stępna. Poleca się tćż gorąco to wydawnictwo zaslu  
gujące ze w szech miar ca  jak najw iększe rozpowszech­
nienie.

B luszcz, pismo illustrowaue modami i krojami z ob­
fitym działem pow ieściow ym , tygodniow e, prenum kwart. 
3 zlr. 30  c. z przesyłką 3 złr. 30 c.

Dejsemberga D ra  D zieje fiłozofji prawa i państwa 
przedstawione na tle dziejów cyw ilizacji. Przedpłata na 
zeszyt p ierw szy i ostatni 2 złr. 50  c. Cena zeszytu  
1 złr. 25 c. w. a.

D jab ła , pismo hum orystyczne illustr. kwart. 1 złr. 
10 c. z przes. 1 złr. 25 c. w. a.

D zien n ik  mód dwutygodnik illustr. z modami i k ro ­
jami w  Krakowie. Cena kwart. 2 złr., z kolorow. ry­
cinami mód 3 złr. w . a. Pismo to przew yższające w y ­
kończaniem (a obfite w  treść literacką) Bazar i Moden- 
w elt powszechną już zyskało w ziętość.

E ncyklopedję pow szechną m niejszą  8 . Orgelbranda  
w ośmiu tomach, tom każdy obejmuje 30  arkuszy druku 
w wielkićj ósem ce w  dwóch szpaltach. Cena tomu 3 złr 
40  c. w. a., z p rzesyłk ą na koszt odbierającego i do­
płatą 6 centów za stem pel i deklar. D la  prenumerato­
rów „Kłosów", „Tygodnika romansów i pow ieści4', „Prze­
glądu lekarskiego44 i „Bibljoteki umiej, przyrodniczych44 
cena tomu 1 zlr. 80  c. z przesyłką na koszt i dopłatą 
6 c. za stem pel i deklar.

Gazetę lekarską , z dodatkiem rysu statystycznego  
szpitali i innych zakładów  dobroczynnych w  Król. pol- 
skiem  rocznie 10 złr.

Gazetę lekarską  z  B ib ljo teką  um iejętności lekar­
skich  —  rocznie 43  złr. 32  c.

Gazetę lekarską z  B ib ljo teką  um iejętności le ka r­
skich  i Przeglądem  postępu umiejętuosci lekarskich 50  
złr. —  Przegląd postępu umiejętności lekarskich dla 
prenum. samej „G azety lekarskiej44 rocznie 10 złr. dla 
niepren. ani Gazety ani Bibljoteki 13 zlr. 33  c. w. a.

K łosy, pismo illustrow. w  powiększonym  znacznie  
formacie. K wartalnie 3 złr. 30  c., z przesyłką 3 złr. 82 c.

K łosy z  dzie łam i Korzeniow skiego  (kwarl. tom 1.)
5  z łr ., z przes. 5 złr. 75 cen. —  Patrz „Album Jara  
M atejki.44

Kraszeioskiego  J. S. Zbiór powieści. K wart. 5 do
6 tomów. Cena kwart. 3 złr. 50  c., dla prenum. B ibl­
joteki pow. i rem. 2 złr. 50  c.

K ronikę rodzinną  pismo tyg. warsz. rocznie 8 zlr., 
z przesyłką 9 złr. 50  e.

Lutostańskiego  Boi. Dra. H igjenę  zastosow aną do 
potrzeb życia osobniczego i spółecznego oraz do rzeczy  
krajowych. Całe dzieło obejm ie około 60 ark. w ze­
szytach po 15 arb. w yjdzie w  terminach kwartalnych. 
Całe dzieło w yjdzie w  ciągu roku 1873. Cena w drc- 
dze przedpłaty za całe dzieło 7 złr. 50  c.

M edycynę, czasopism o nowe w ychodzące w W ar­
szaw ie dla lekarzy praktycznych, rocznie 10 złr., kwar. 
2 zlr. 50  e. z przecyłką 2 złr. 80 c.

W szelkie zam ówienia na pisma należy nadsyłać  
przekazem pocztowym  pod adresem  : „W . Tom aszew icz 
W ydawca Przeglądu lekarskiego. —  Ulica S z e w s k a ,

Nakładem W . Tomaszewicza. W  drukarni W. Korneckiego w Krakowie,


